Kraków, 15 lipiec 2003

Kochani!


Po kilkumiesięcznym milczeniu z mojej strony, chcę Wam obwieścić, że nic mnie w Afryce nie zjadło, ciągle żyję i nawet ostatnio mam się lepiej, bo jestem już w Polsce od 25 maja i nabieram sił, by znów wrócić na naszą misję pod koniec sierpnia. Wielki Post minął prędko jak co roku dobrze korespondując z gorącą porą suchą, która nas mocno umęczyła. W Wielkim Tygodniu tym razem nasi wierni byli trochę liczniejsi na trzydniowych rekolekcjach, dość chętnie też uczestniczyli w porządkach w kościele i jego otoczeniu, pomagali przy dekoracjach, licznie przychodzili do spowiedzi i na nocne adoracje Pana Jezusa. Podczas liturgii Wielkosobotniej narodziło się nam z wody Chrztu św. sporo Dzieci Bożych w różnym wieku. Najstarszy był ok. 70 letni. Zjawił się w ostatniej chwili, ale z wielkim pragnieniem bycia ochrzczonym. Ojciec proboszcz zaakceptował kandydata, który z radości po chrzcie tańczył jak młodzieniec (a nawet bardziej wdzięcznie niż młodzi), bardzo skromnie ubrany i prawie bosy z rozpromienionym szczęściem obliczem. Wielkanoc była też dniem Pierwszej Komunii św. Natomiast tydzień po Wielkanocy miałyśmy radość powitać na kameruńskiej ziemi naszą  Matkę Generalną i S. Beniaminę, która jej towarzyszyła w wizytacji naszych obu placówek, jako referentka misyjna Zgromadzenia. Pierwszego maja podczas rekolekcji zakonnych w naszym domu obchodziłyśmy jubileusz 25 - lecia ślubów zakonnych naszej S. Michaeli i S. Tadeuszy z Garoua Boulaï, a na zakończenie tych rekolekcji S. Agnieszka (Kamerunka) złożyła swoje pierwsze śluby w kościele parafialnym podczas Mszy św. Parafianie ładnie zaangażowali się w liturgię, którą przygotowała z nimi S. Katarzyna. Było w niej sporo elementów afrykańskich: tańce, śpiewy w językach plemiennych, procesja z darami (płody rolne i zwierzęta). 


W niedzielę Dobrego Pasterza nasz arcybiskup wyświęcił w katedrze w Bertoua po raz pierwszy w historii aż 5 kameruńskich kapłanów. Większość z nich pochodzi z innych diecezji, ale będą pracować w naszej, ponieważ nasz region południowo - wschodniego Kamerunu jest również pod tym względem najbardziej potrzebujący. W homilii arcybiskup podkreślił bardzo mocno jakim ma być dobry pasterz 
i że wierni mają pomagać swoim kapłanom być świętymi. Dzięki nowym kapłanom bardzo rozległe parafie ulegają stopniowemu podziałowi, a ludzie mają większy dostęp do kapłana i sakramentów.


W naszej parafii odbył się również koncert nowych piosenek o Bożym Miłosierdziu. Brało w nim udział 4 grupy z naszej parafii. Jedna dziecięca dwie młodzieżowe i jeden chór dorosłych, a nowych kompozycji w sumie było dziewięć. Cieszy nas ich chęć tworzenia czegoś nowego oraz wierność tym konkursom zapoczątkowanym sześć lat temu przez S. Dominikę. Z roku na rok wzrasta nie tylko artyzm, ale też nasi parafianie bardziej dojrzewają do przeżywania tego wydarzenia w duchu wiary. W tym roku byłam mile zaskoczona ich radością i wdzięcznością, mimo iż nagrody były skromne, 
a niektórzy zajęli przecież ostatnie miejsce. Widać, że zaczynają się liczyć też inne wartości.


W ostatnim tygodniu przed wyjazdem do Polski trzeba było dość gruntownie zreperować dach werandy (która służy za poczekalnię) w naszej przychodni. Ponieważ ciągle brakowało funduszy na budowę prawdziwej przychodni musiałyśmy zaadaptować stary budynek diecezjalny, stopniowo rozbudowywany, który służył zupełnie innym celom i który aktualnie dostarcza nam strapień, wydatków na ciągłe remonty oraz wody na głowę w porze deszczowej. W dodatku nie mamy dość pomieszczeń 
i odpowiednich warunków do pracy; np. w jednym ciasnym pomieszczeniu wykonujemy wszystkie zastrzyki i opatrunki chorym, szczepienia zdrowych, wizyty prenatalne kobiet ciężarnych i jeszcze rozmowy z chorymi wymagające dyskrecji. Przy normalnej liczbie chorych staje się to dla nas bardzo uciążliwe. W ostatnim roku udało się nam zakupić kilka nowych regałów głównie do apteki oraz sterylizator na prąd i promienie ultrafioletowe, możemy więc sterylizować nie tylko narzędzia metalowe, ale też gazę, rękawiczki i tworzywa sztuczne. Zakupiłyśmy też konieczne materiały, by powiększyć zakres badań laboratoryjnych. Razem z naszymi pracownikami zdecydowałyśmy nie zamykać przychodni na jeden miesiąc urlopu, jak to było dotychczas. Będziemy brać urlopy pojedynczo w różnych terminach, by chorzy zawsze mogli znaleźć u nas pomoc. Na arenie zdrowotnej dużo się dzieje w Kamerunie, ale o tym w następnym liście.


Niepokoją nas w ostatnim czasie zmiany klimatyczne w naszym rejonie. Pora mokra znacznie się opóźniła, spadło kilka deszczów, ludzie zaczęli siać, a podlewanie ustało – nie zanosi się na wielkie urodzaje.


Kończąc Wszystkich Was mocno pozdrawiam. Z serca dziękuję za Waszą pomoc duchową i finansową, za każde ofiarowane Bogu cierpienie w intencji mojej i naszych misji. Niech Pan Bóg Wam to wynagrodzi.             

Z pamięcią w modlitwie  s. Klara. 

